
M  12.

Pjicnntk Somonin.
P ró ż n o  s ię  n a  p o lu  w a d iisz , 
Jeś li d o m a n ie  u rad z isz .

R e j z N agłow ie.

ROK 1 8 4 5 . Poznań,  dnia 9. Czerwca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
ir objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpłata  wynosi na 
pól roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i  zagranicznych.

T eraźn ie jszość  je st to  tylko delikatna lin ia  po­
między przeszłością a przyszłością, i teraźniejszość 
jest chw ila tak krótka, że jćj ani zachwycić, ani ozna­
czyć niem ożna, bo w ym aw iając sam w yraz teraźn ie j­
szość nim  się przyjdzie do syllaby s z o ś ć ,  to  już trzy 
poprzednie syllaby jako wyrzeczone zapadły w  p rze­
szłość. N iebiorąc jednakże teraźniejszości tak ściśle, 
m ożna jćj granice oznaczyć i teraźniejszość byw a braną 
w zględnie do epoki, a dla tego może być bardzo roz­
szerzoną i to zwyczajnie kosztem przeszłości. Jeżeli 
się n. p. pow ie za czasów  ośw iaty indyjskiej, egipskićj, 
za czasów oświaty greckiej i rzym sk ićj, a nakoniec 
te ra z : tu  pod teraźniejszością rozum iem y całą erę 
chrześcijańską. My mamy zam iar w yrzec w  kilku 
słow ach na teraźniejszość, k tóra może dziesięciu la t 
pożycza od przeszłości i pytamy się w  czćm taka na­
sza teraźniejszość różna je s t od dawniejszych czasów. 
Żeby zaś jeden czas rozróżnić od drugiego, trzeba po­
rów nyw ać rozm aite w ypadki które zaszły, rozw ażyć 
ludzi co w ażne grali ro le , spojrzeć na p raw a jakie 
pouch w alano , zagłębić się w  obyczaje, co wszystko 
m oże być zatrudnieniem  tylko historyka filozoficznie 
i w ielostronnie ukształconego, doświadczeniem  w y­
ro b io n eg o , znajomością rozm aitych stosunków , a na­
koniec w rodzonym  ta len tem  obdarzonego. Rzecz z a - ,  
tćm  taka nie na każde w m ieści się barki i żeby w ejrzyć 
na teraźniejszość, trzeba inną to  je s t skróconą i sztu­
czną w ziąść drogę. O to litera tu ra  je s t każdćj chwili 
i każdćj epoki najlepszym obrazem . W  literaturze 
trzeba znow u patrzeć jaka gałąź b ierze przew agę nad 
innem i a dopatrzyw szy się tego m ożna pow iedzieć, 
że tćj lub ow ej epoki lub teraźniejszości są te  a nie 

R ok  szósty.

inne cechy. Jeżeli w ejrzym y o dziesięć la t w tył, 
przyznamy podobno , że lite ra tu ra  była tylko polity­
czną. Polityka p rzeb ijała się po w szystkich rodzajach 
pism tak  dalece, iż prace w szystkich pisarzy powieści 
a naw et książki do nabożeństw a częstokroć tchnęły 
duchem politycznym . Późnićj a pow iem y teraz nastą­
piła epoka religijna. N ierozum ie się tu  bynajmnićj, 
że ludzie w  ostatnich latach zostali o w ie le  re lig ij-  
niejszymi, ale to jest n iew ątp liw ie, że w ięcćj o religii 
m yślą, m ów ią i piszą, jak  kiedykolw iek. W szystkie 
um iejętności jeżeli n ieb io rą  tła z religii albo w  za­
p ieran iu  jej, to  ją  zawsze niejako w  pom oc przybie­
rają  i z nią się mięszają. Filozofia naw et w ystępuje 
za relig ią, albo przeciw  niej i można pow iedzieć, że 
zbacza od zapatryw ania się z ró w n ą interessow nością 
na ogół —  u n i w e r s u m .

W  naszych czasach czytamy o c o n s i l i u m  w  L i­
psku, o c o l l o q u i u m w  W ittenbergu . Gazety są pełne 
w iadom ości o Jezuitach, sporach za nim i i przeciw  
nim. Gdyby n. p. zm arły przed dw udziestu  laty hi­
storyk w sta ł z grobu i gdybyśmy m u podali dzisiej­
sze pisma czasowe, pow iedziałby, że z niego żartuje­
m y, że to źródła dokładne średniow iecznćj historyi, 
a przynajmnićj pow iedziałby, że w cale dziś niemamy 
lite ra tu ry , że przepisujem y tylko przestarzałe rzeczy, 
że nad tern się kłopocem y co daw no rozebrane, ob­
rob ione i skończone.

W iem y z dośw iadczenia, że każde w ielk ie p o ru ­
szenie relig ijne było zawsze w stępem  do nadzwyczaj­
nego poruszenia w  narodach; obecne poruszenie re li­
gijne je s t z pew nością n iedrobne; niem asz w ątpliw ości, 
że jakieś w ielk ie  w ypadki zakryte jeszcze tajem nicą
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spoczyw ają  n a  ło n ie  O pa trzno śc i ,  a le  już  się ku  nam  
w ychy la ją .  Dziś l i te ra tu ra  w  ogó le  mnićj przynosi 
n o w o śc i ,  m nie j  obudzą interes,  a p rzec ież  bardz iś j  się 
szerzy ja k  k iedy ko lw iek :  n ies łychana  m o c  ludzi pisze, 
w y d a je ,  d ruku je  Jes teśm y oczyw iście  na  schyłku ja ­
k ie g o ś  s ta rego  życia : piszący n iep rzy no szą  po karm u  
d la  d u cha ,  a m ają ł a tw o ś ć ,  w p r a w ę ,  obfitość. N ie— 
m asz  w ie lu  a u to r ó w ,  a le  je s t  m n ó s tw o  fab ry k a n tó w  
rękopisnych, m n ó s tw o  tych co druku ją ,  sprzedają ,  ro z ­
noszą. W ięcćj n a w e t  co k u pu ją  jak  czytają. O czy­
w iśc ie  l i te ra tu ra  zeszła ty lko na jakieś s tano w isko  
m echan iczne  i z p e w n o ś c ią  się nie podnies ie ,  do p ó k ą d  
niezajdzie tak i  w y p a d e k ,  od k tó rego  w  dziejach za­
cznie się d a to w a ć  n o w a  epoka.

G r a  w  S z a c h y .
POW IEŚĆ WŁOSKA Z SZESNASTEGO W IEK U .

N oc  ciemna rozpos ta r ła  się na  za toce  n e a p o l i t a ń -  
s k ić j ,  po k tórej inną p o rą  tak  mile oko b łądzi i pasie 
s ię w idokiem  p ięknego w łosk ieg o  n ieba  i piękniejszej 
jeszcze  okolicy. Z aw y ły  w ichry  w ś ró d  g rzm o tó w  
i p io ru n ó w  a ba łw an y  m orza  p iętrzyły  się w ysoko. 
W ś r ó d  tych zburzonych fal w id ać  było mały sta tek  ry ­
back i zwany S p e ro n a r a ,  k tóry  w alczy ł z g w a ł to w n o ­
ścią  ży w io łó w , a jak  się z d a w a ło  i s taczał zarazem 
w a lk ę  o śmierć lub o życie. M asz t zg ruchotany  już  
d aw n o  kaw ałkam i po  b a łw an ac h  p ły w a ł ,  a s ta tek  na 
p o do b ieńs tw o  czarnej sko ru py  u n o s i ł  się ku brzegom . 
T rzech  żeglarzy z za łam anem i rękam i z w yrazem  ro z ­
paczy na tw arzy, s ta ło  w  milczeniu na pokładzie ,  
czw ar ty  zaś człowiek ju ż  w  podeszłym  w ie k u  k ie ro w a ł  
jeszcze  s terem  i ostatnich sił w y tężen iem  r a to w a ł  s ta­
tek  od zguby ;  u nóg jego  tu liło  się d w o je  dzieci, ch ło ­
p iec  czarnego  w ło sa  liczący oko ło  lat d w u n a s tu  i s io ­
s trzyczka jego  o kilka lat młodsza. O bo je  płakali rze­
w n ie  ale p łacz  ich dziki o rkan  zag łu sza ł ,  a łzy z m ię -  
szały się z sp ien ion ą  w o dą ,  k tóra  ich za lew ała . Nagle 
trzasło  coś s trasz l iw ie , zgruchotany s te r  s ta tk u  osta tn ią  
s te rn iko w i o d e b ra ł  nadzieję. W y so k ie  i s t ro m e  skały 
brzegu, o k tó re  się hukiem bałw any  sp ien ione rozbijały, 
odległe  jeszcze  były na jakie 1 0 0 0  k ro kó w . S p e ro ­
nara  w  tę  s t ro n ę  w ic h re m  pędzona szła na  p e w n ą  
zgubę.

Dzieci uklęknijcie, módlcie  się do B oga, z a w o ła ł  
w  rozpaczy ojciec, a gdy o ne  w  tę  chwilę zaraz p rz e ­
s traszone,  poklękły, po łoży ł rę c e  sw o je  na nie i po le ­

cając B ogu  te  d rog ie  se rcu  s w e m u  is to ty ,  spo jrza ł  
w  N ie b o ,  zkąd dla nich ra tu n k u  w zyw ał.

—  Ojcze, w ię c  m us im y  u m ie rać  ? zapyta ło  dzie­
w czę  ze łkaniem .

—  J a  n iechcę  jeszcze u m ie rać ,  z a w o ła ł  chłopiec.
Ojciec tym czasem  po s tą p i ł  parę  k ro k ó w  na p o k ła ­

dzie, o d e rw a ł ł a w k ę ,  s tą p n ą ł  na  n ią  je dn ą  no gą  i ro z ła ­
m a ł  na  dw oje . W z ią ł  p o tem  d w a  postronki,  p rz y w ią ­
zał dzieci do tych k a w a łk ó w  deski.

-—  Gdy się rozbije s ta tek ,  trzym ajcie  g ło w y  do 
góry, a gdy poczujec ie  pod so b ą  m ie l izn ę ,  rozw iążc ie  
w ę ze ł  po s t ro n k a .

•—  W ię c  tak  się u ra tu jem y ojcze, z aw o ła ły  dzieci.
—  Być może, o d p a r ł  ojciec ponuro .
—  A  ty o jcze?
—  B óg w ie ,  odpow iedz ia ł .
W  tej chw ili  w i r  m orsk i p o rw a ł  statek, u d e rz y ł  

nim o skałę ,  a  już  z całej S pe ro n a ry  ty lko r o z g r u c h o -  
ta n e  rozbitk i unosiły  się w  b a łw anach .

Na trzy mile od  Syrakuzy  w śró d  ru in  s ta rego  a n — 
ty tea lru  rzym skiego s ta ł  dom ek  o do sobn iony ,  do k tó ­
rego  w iod ła  za ledw ie  w idzialna ścieszka, w ijąc  się p o ­
między gruzam i i bujnem i zaroś lam i. M ało  k to  tęd y  
uczęszczał i n ik tby  nie m y ś la ł ,  że dom  ten o d ło g iem  
leż ą cy ,  p rzez ludzi je s t  zam ieszka ły ,  gdyby n ieb y ło  
w id ać  p o d  m u rem  kilka stojących s p rz ę tó w  i ław k i 
pod sam o tny m  p o m o rań czo w y m  d rzew em  u s ta w io n e .  
W  całej tćj okolicy tak  pięknej i czarow nej ,  k tóra  się 
po  nad  brzegam i Sycylii ku m orzu  rozk łada ła ,  zd aw ało  
się, że to  jed n o  miejsce s ta n o w i ło  wyjątek . W yso k ie  
ru iny  sterczyły na o kó ł  i tylko gdzieś niegdzieś przez 
szczeliny ods łan ia ł  się w id o k  na niebieskie  morze. 
W szędz ie  były ślady zniszczenia ,  w szędz ie  cicha sa ­
m o tn ość  i g łu che  milczenie, rzadko  kiedy ludzka s to pa  
zab łąkała  się w  to  mie jsce , bo i okolica m ało  w  tej 
s t ro n ie  była ludna i tylko b iedni zamieszkiwali j ą  ry ­
bacy. W ied z ie l i  o n i , że w  tym sam otnym  do m k u  
mieszkał jakiś  le k a rz ,  k tórego  nazwiska n ieznając n a ­
zywali go ty lko i l  d o t t o r e  i naw iedzal i  go, gdy 
który z nich z a c h o ro w a ł  i lekarskiej żądał pomocy. 
C hoć  każdy j ą  na tychm ias t  i bez płacy od b ie ra ł ,  a na­
w e t  w  lek a rs tw a  został zaopa trzony ,  n ie u d a w a n o  się 
przecież do niego chyba w  na jw iększćm  niebezpieczeń­
s t w i e :  tak dalece odstraszała  jego p o w ie rzcho w n ość ,  
jego  w z ro k  p onury  i su ro w y  i jego  pustelnicze życie. 
N iew idz iano  go nigdy w  to w a rz y s tw ie  drugiej osoby, 
ile razy  p rzechadzał się po nad u rw isk am i m orsk iego  
b rzeg u  i zbiera ł rośliny i kam ienie .  Gdy spos trzeg ł
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w  pobliżu  kogo z żyjących, z w ra c a ł  na tychm ias t  k rok i I 
sw o je  w  p rzec iw n ą  s t r o n ę , aby się z nim n i e -  I 
spo tkać .

Z ow ym  d o k to rem  w  tym d o m u  m ieszkała  jego 
gospodyni ,  k tóra  kupując  n ie jedno  od ryb ak ó w  zosta ­
w a ła  z nimi w  b l i ż s z y c h ^ to s u n k a c h  i o sw a ja ła  ich 
z myślą ,  że człowiek ten  k tó rego  się bali , p ie jest  złym 
d u c h e m , ani c za rn o ks iężn ik iem , a le  ty lko  d z iw a­
kiem . Niekiedy n a w e t  pom iędzy  uboższych  ro z ­
d a w a ła  p ie n ią d z e ,  d o p o m ag a ła  im w  nędzy  i 
r o b i e ,  a choć m ó w i ł a ,  że to  czyni’i p&lecenia^Ianaę 
zakazyw ała  przecież s u r o w o , aby%rfkt się do niego 
n ie u d a w a ł  ani z podz ięko w an iem , ani po n o ^ p  w s p a r ­
cie. G n ie w n e  oblicze i op rysk liw e  dok to ra ,
k tó re  już  n iejednego w  p o d o b j i y ^ ^ F ż y p a d k u  spotkały , 
odstraszały  wszystk ich  tf ikT  n ieśm ia ł bezpo średn io  
u d aw a ć  się do niego, zo s taw u ją c  go w  tej długiej sa ­
motności ,  k tó rś j  szukał.

W  Syrakuzie ,  od czasu jak się nasz  n iezna jom y na 
o w e  puste ln icze  pu śc i ł  życ ie ,  ró żne  o nim chodziły 
pogłoski.  J ed n i  m ów il i ,  że p o k u tu je  za ciężkie jakieś 
z b ro d n ie ;  drudzy, że tam  fałszywe rob i p ien iądze , inni 
je s z c z e ,  że się d jab ło m  zap isa ł  i w  tych ru in a c h  co 
n o c  z nimi h a rce  w y p r a w i a ,  lecz gdy n iem o żna  m u 
było  nic złego zarzucić  i p ien iądze  k tó re  w yd aw ał ,  n ie ­
były fałszywe, gdy n a w e t  podczas uroczystości Śtćj R o ­
zalii opiekunki ry b a k ó w  k o sz tow n ą  la m p ę  po s ła ł  do 
paraf ia lnego  kościo ła  i obraz tćj Św ięte j  p a t ro n k i  nad  
d rzw iam i dom u  sw eg o  zaw iesi ł ,  —  upad ły  w szystk ie  
te  pogłoski i ta  tylko o nim  us tali ła  się o p in ia ,  że to 
jakiś  uczony fiksat.

L ub ił  on burze  i n aw a łn ic e  i najczęściej o takićj 
p o rze  o b ie ra ł  sw o je  przechadzki.  W  czasie wyżćj 
op isanć j bu rzy ,  w y b ra ł  się nad b rzeg  m orsk i.  Był 
to  cz łow iek  około  lat 6 0  m ający ,  ale jeszcze  dosyć 
silny i w łos  jeg o  m ało  jeszcze  posiw iał .  'W y r a z  t w a ­
rzy jego  był ponury ,  ale szlachetny; kto spojrzał w  żar 
jeg o  oczu g łęboko w  czole u tk w io n y ch  i na jego  p o ­
o ran e  czoło, pozna ł  w  nim od razu g łębokiego myśli­
ciela. U b ió r  jego  by ł s t a ro św ie c k i ,  ale pow ażny .  
T rzy m a ł  książkę w  r ę k u ,  a że c iem n ość  dnia b lade  
tylko s ła ła  ś w ia t ło :  raz po  raz  tylko j ą  o tw ie ra ł ,  
a częściej p og ląda ł  na w a lk ę  żyw io łó w ,  buczącą  po  
n ad  m orzem . W ła ś n ie  na b rzeg  w yrzuciła  fala coś 
cza rn e g o ,  spo jrza ł  o kilka k ro k ó w  od siebie  i poznał 
ło m y  rozb itego  sta tku . M us ia ł  się gdzieś rozb ić  okrę t  
pomyślał ,  n ieszczęśliw i po tonęli,  a lbo  raczej szczęśli­
w i ,  bo  gdzież szczęście jeżeli nie  w  grob ie .  K to  tu  
n a  tern m orzu  żyw ota  rozbije  łódź życia o skały z ł u -  
dłiwej n ad z ie i ,  n ieszczęśliwej m i ło ś c i ,  ten  godniejszy 
j e s t  poża łow an ia .

W  tych myślach p o s t ę p o w a ł  d a lć j ,  już  się u s p o ­
koiła  bu rza  i n o w e  coraz  szczątki rozbitych łodzi 
i s ta tk ó w  dobijały się do brzega. N araz  przy uciszo­
nym  w ich rze  słyszy jakby skum len ie  zw ierzęc ia  ciche 
i słabe, jakby  już ostatk iem sił życia g o n ią c e :  posp ieszy ł 
w  k ie ru n k u  usłyszanego jęku  i doszed ł  do d w ojga  dzieci 
p oprzyw ięzyw anych  do kaw ałków ,desk i,  z k tó rych  ty lko 
jed n o  jeszcze  j ę k ,  żałosny w y d a j a ł o .  W s z e d ł  kilka 
krokójw w e  w otlę  i wyciągnął!te  b iedne ofiary na brzeg. 
R f o z w ^ a n e  dziew czę  miało je śżc ze ty le  sił i p rzy to m ­
ności, że w sk aza ło  n a  ch łopca  i zaw oła ło  r z e w n ie :  to  
b ra t  mój A nas taz jo !  ra tu j go drogi panie. Ciało c h ło ­
p c a  było b lade i z im ne, ale  zdaw ało  się, że pulsy n ie ­
zupe łn ie  jeszcze  usta ły . L ekarz  dobyw a flaszeczki 
z h k w o re m ,  krop li  kilka w p u szcza  w  usta ,  naciera m u  
piersi i sk ron ie  i po  ■“niejakim pzasie p rzyw raca  go 
do życia. 1

P ie rw s z e  jego  s ło w a  gdy oczy o tw o rzy ł  i u jrzał 
nad  so bą  k lęczącą '5 i"p łaczącą  s io s t r ę ,  k tó ra  prędzćj 
była przyszła do s i e b ie ,  zapy ta ł  s i ę :  K am il lo !  gdzie
ojciec?

P o szu kam y  go, o d rzek ł  s ta rzec  i w z ią ł  chłopca  
w  ram io na  s w o je ,  n iosąc  go do dom u .  D ziew czę  
acz os łab ione  natęży ło  um ysł i siły i p o s tę p o w a ło  zw o l­
na  za nimi.

J ak  się m a ją  dzieci ? zapyta ł  d o k to r  g o sp o ­
dyni sw oje j ,  k tó ra  do p o k o ju  jego  w chodziła .

Lepiej się m ają  od n a s ,  ła skaw y  p a n ie ,  bo  
śp ią  s p o k o jn ie ,  a my już  od la t k ilku  od  spoczynku  
odwykli.

P rzek lę ty  a m b a r a s ,  k tó ry  mi się n iew ie m  
zkąd i poco na  kark  zwalił .  T rzeba  b y ło ,  żeby się 
ó w  statek  w łaśn ie  w  tćj s t ron ie  rozb ić  m us ia ł .  L u ­
dzie ci mogli byli w  każdem  innćm  m ie jscu  ró w n ie  spo­
kojnie  utonąć.

N ie m ó w  pan tego, bo  to  b łu ź n ie rs tw o :  dzię— 
kujm y raczśj B o g u ,  że nas tu  zes ła ł  na  ra tunek  tych 
b iednych  dziatek.

—  P ięk n e  mi dz ięki ,  chyba za t o ,  żem się n a -  
aawił k łopotu , jak  się te raz  tych dzieci pozbyć. T rzeba  
ci będzie  iść kobie to  do ry b a k ó w ,  p om ów ić  i u łożyć  
się z nimi, żeby te  d w o je  dzieci wzięli do siebie. J a  
dam  p ie n iądze ,  ale n iechcę  z nikim g a d a ć ,  n ikogo  
z tych ludzi w idzieć.

—  Jeżeli n ie  ze w zg lędu  na n a s ,  to  ze w zg lę d u  
na dzieci, należy  się Bogu zawsze w dz ięczność .  Ale 
aocóż p an ie  m am y się tych dzieci po zby w ać ,  odda jąc  

, e do obcych lu d z i?
12 *
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—  Czyś o sza la ła ,  zaw o ła ł  d o k to r ,  p rzec ież  ich

n aza d  do m o rz a  n iew rzucimy. ,
—  A  niechże m nie  w szyscy Ś w ięc i  od takiej 

m yś li  zachow ają ,  zaw oła ła  p o b o żn ie  gospodyni ,  a w p a ­
t r u ją c  się z łagodnym w y ra zem  tw a rz y  w  su ro w e  obli­
cze pana  d o d a ła : ja  m y ś lę ,  ż e b y ś m y  j e  przy nas za ­

trzym ać  i w y c h o w a ć  mogli.
Jak  gdyby kto  p ro c h u  p o d  siedzenie  m u  podłożył,  

skoczył z n iego  d ok to r .  „ T e g o  mi jeszcze t r z e b a ,  za ­
w o ła ł  gn iew n ie ,  ażeby m i dzieci nad uszami krzyczały; 
zkąd to b ie  kob ie to  ta k a  myśl sza lon a !“ A toli s ta ra  
g o sp o d y n i ,  u ję ta  lo sem  i pięknością dziatek i r a d a ,  że 
p ra w ie  ko go ś  będ z ie  m iała  koło siebie, n ieda ła  się o d ­
straszyć  g n ie w e m  i popędliw ością  p a n a ;  z n a jw iększą  
c ie rp l iw o śc ią  i łagodnośc ią  znosiła jej w ybryk i i poty  
m u  p rzek ład a ła  sw o je  różne  po w ody , aż coraz bardzie j 
s łab ieć  zaczęły jego zarzuty. N ajw ięcćj p rz e m ó w iła  
do  jego  p rz e k o n a n ia ,  że ona s ta ra  i s łaba  d ługo już  
n ie  p o ży je ,  a K amilla  m ogłaby się w y « z y ć  przy nićj 
g o sp o d a r s tw a ,  aby p o tśm  jćj m ie jsce  # z y  p a n u  i zba­
w c y  sw o jem u  zastąpić; że ch łom e«  zda je  się mieć 
b ys t ro ść  i ta len t ,  żeby m ^ g ł  p rzy T p racach , k tó re  pan  
dn iem  i nocą w  laborajOTUfl# sw o jem  p o d e jm o w a ł ,  być 
m u  pomocny i poży teczny; że  szczęściem je s t  o toczyć  
się takiemi is to ta m i ,  k tó re  go nie jak o  p an a  i d o b ro ­
dzieja swojego, ale jako  tego ,  łk tó ry  im życie u r a to w a ł  
kochać  i szanow ać  b ęd ą .  Z aręczając  w  k o ń c u ,  że 
s ta rać  się o to będzie , aby m u  dzieci przy jego n au kach  
w  niczćm nie przeszkadzały  i w  niczćm się nie n ap rzy ­
krzyły, skłoniła n a reszc ie  s t a r e g o ,  iż się u d o b ru c h a ł  
i pozw oli ł  na  za trzym anie  dzieci w  dom u.

S ta ra  B a rb a ra ,  bo to  było  imie go sp o d y n i ,  znała  
s łabości swojego pana . O n a  była  rzeczyw is tą  pan ią  
d o m u ,  a on na jej łasce, n a  jej ro z k a z a c h ; w sze lako  
tak  zaw sze  rzecz p ro w a d z i ł a ,  że p o d a w a ją c  m u  p o ­
mysły  sw oje , w m a w ia ła  w  niego, jak by  od n iego p o ­
chodziły ,  i jak gdyby jego  nie czyja inna  w o la  s tano w iła .  
T e n  for tel u d a ł  jej się i tą  ra z ą  p rz e w y b o m ie .

B a rb a ra  w yw iedz ia ła  się od dzieci sko ro  ty lko  się 
ju ż  u s p o k o i ły  i do zd row ia  zupe łnego  p rzy sz ły , że ich 
ojciec z w a ł  się S z y d e r  B o w i ,  i że sta tek , który p o ­
siadał,  cały jeg o  majątek s tanowił.

P o n ie w a ż  m a tka  daw no  im była o d u m a r ła  i n i e -  
mieli żadn ych  k rew ny ch  w  L o re n to ,  zab ie ra ł  j e  ojciec 
zaw sze z sob ą  ile razy  do Sycylii p łynął. I te raz  za­
b ra ł  je  był z so b ą  p łynąc do Celonii dla wzięc ia  ła d u n ­

k u  oliwy.
W sze lk ie  d o p y tyw an ia  się o o jca ,  k tó re  B a rb a ra  

czyn iła ,  były n a d a re m n e ;  z d a w a ło  s ię ,  że podczas 
o w ć j  burzy  u to n ą ł  bez śladu.

P ożyc ie  tych  dzieci w  d o m u  pu ste ln iczym  d o k to ra  
niety lko by ło  znośne ,  ale i p rzy jem ne, bo  choć  rzad k o  
kiedy w idz ia ły  sw ego  w y b a w c ę ,  znalazły w  B a rb a rze  
p r a w d z iw ą  m atkę ,  k tó ra  z n ie w y m o w n ą  tro sk l iw o śc ią  
dba ła  o ich rzeczy ,  o ich p o rz ą d n e  i re ligijne zacho­
w a n ie  się, a w idząc  jak  p o d  je j rę k ą  rozw ija ły  się n a ­
d ob ne  w dzięk i tak  ch łopca  jak  dz iew częc ia ,  zakocha ła  
się w  nich ja k  w  w łasn ych  sw oich  dzieciach.

(D alszy ciąg nastąpi).

O instynkcie człowieka określenia 
władz duszy.

(Ciąg dalszy.)

O nieśmiertelności ilnszy.

Królestwo Boga jest wewnątrz człowieka.
Słow a Chrystusa. 

Zkądże przyszło tyle dumy prochowi i tyle w y­
magań nicości? Ancillon.
O ! któżby nie ucieszył się na tym padole pła­
czu na widok tej radości niebieskiej i wiecznej!

Fenelon.

U w ag i powyższe miały za cel jedynie  człowieka. 
Chciałem się poznać  i oto obracając w z ro k  mój na  sie­
bie samego, ze w szystkich s tron  przyszedłem do B oga; 
B ó g  istnieje , poniew aż  w  nas umieścił św iadka  swojej 
istności; istnieje, pon iew aż  w szystkie  w ładze  duszy 
szukają go i znajdu ją ;  w y p ad ek  to  ogrom ny  i n ieza w o­
dny. W szystk ie  dow odzenia  teologiczne m a ją  sw oje 
au tonom ie ; ale tu  n iem a ro z u m o w a ń ,  nie m a  a rg u ­
m e n tó w :  to  jes t  w ia r a  n iebieska: to  B ó g ,  k tóry  się. 
objaw ia  sum ien iu  rodzaju  ludzkiego.

O to  nasz najpiękniejszy ty tu ł  do nieśmiertelności! 
Bóg wszystko uczynił dla człowieka, dozwalając m u  się 
przeczuwać. Dla czegożby ob jaw ił  się t e m u ,  któryby 
musiał przes tać  go poznaw ać.  K ochać  B oga i w ró c ić  
do nicości, to  rzecz sprzeczna w  sobie i n iepodobna ; 
zapa tryw ać  się n a  wieczność i przestać is tnieć, to  n ie ­

podobna. . *
Ale pow iesz ,  ja  nieśmiem w ierzyć  ta k  w zniosłym

przeznaczeniom. B óg  dał mi tę  myśl jedynie dla osło­
dzenia cierpień życ ia , a ta  myśl, chociażby była tylko 
złudzeniem, jes t  jeszcze najwspanialszym z d a ró w . C ó ż -  
by Bóg m ó g ł  mi być w in ien  nad  to ?  A  w ię c  rzuć 
okiem w  około siebie i w  pośród  tylu dobrodziejstw, 
którem i jesteś obsypany, staraj się znalesć zaw ód. Idzie 
o dowiedzenie  się, co było przeznaczonem , a co danem , 
czyli dary  w y ró w n y w a ją  potrzebom, czy życzeniom.
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Szukaj zwierzęcia, któreby miało pragnienie i któreby 
nie mogło wynaleść strum ienia; rośliny przywiązanej do 
ziemi, którćjby powiew ranny nie przyniósł słodkićj 
rosy; myśli ludzkiej, któraby nie mogła być spełnioną, 
uczucia miłości niemogącego być ziszczonem. Gdy mówi 
do każdego umysłu: to co pojmujesz dam ci, a jego 
wspaniałość okazuje się aż na krańcach natury. W i­
dzisz tego wątłego motyla, głowa jego jest ustrojona 
w  dyamenty, jego skrzydła ucieniowane kolorami tęczy; 
dla niego to zefir porusza kwiaty, dla niego światło 
kielichy ich napełnia w onią, a niebo upuszcza w  me 
kroplę swej ambrozyi; dla niego ziemia jest wspaniałą 
ucztą, a życie jutrzenką promienistą, poświęconą r o -  
skoszy. A jednak w  pośród tylu bogactw, na łonie 
tylu uciech, żaden głos nie obudzą jego wdzięczności; 
nic nie zajmuje go prócz żądz jego; po za jego hory­
zontem nic nie niepokoi go: żyje on, używa i umiera: 
jego przeznaczenie jest spełnione. Jakto! motyl me 
został oszukany, a człowiek nim byłby? Byłoby w  nas 
uczucie bez celu, żądze bez wypełnienia, przeczucie 
wieczne bez przyszłości, męczarnie nicości obok nie­
śmiertelności przyrzeczonćj i odmowionej, przyrzeczonej 
ponieważ jest wskazaną?

Ale cierpienia! Ale śmierć! Skarzysz się na śmierć, 
jakobyś nie nosił wewnątrz siebie uczucia, które ją 
zwycięża. Niestety! nie zbywa nam na tych wielkich 
naukach, mięjzają się one do życia wszystkich ludzi. 
Bóg zsyła nam uciechy jakoby gońca niebios, który nas 
powołuje, aby przyjść do niego, a nieszczęście jako su­
rowego pana, który nas do tego zmusza. Tu przy 
mnie kilka dni temu, widziałem gasnące dziecię, jedyną 
myśl swej matki. Niestety! z jakąż to trwogą i bole­
ścią szukała ona życia w  tych oczach zagasłych na wieki! 
Słyszę jeszcze ten głos rozdzierający! widzę dotychczas 
jej bolesne spojrzenia! Wszelkie pociechy rozbijały się 
o to słowo, „ono już nie żyje!“ Nagle jej dusza za­
pala się, niebieska radość błyszczy w  jej oczach zalanych 
łzami: wzywa imienia Boga! przypomina sobie jego 
obietnice! Uczucie nieśmiertelne wraca jćj to , co stra­
ciła. Ta niepocieszona matka, która nic słuchać n ie- 
chciała, zagłębia się teraz w  natchnieniach nieskończo­
ności; już nie na ziemi ale w  niebie przypatruje się 
swojemu dziecięciu.

Ab! gdyby go już niemiała oglądać: jakież pie­
kielne urąganie! . Maszli Bogu zbywać na potędze lub 
sprawiedliwości? Byłażby wspaniałość i prawda w  in -  
stynktowćm życiu motyla, a sztuka i kłamstwo w  ży­
ciu moralnem i religijnem człowieka? Cnota prześla­
dowana na ziemi i obracająca oczy swe ku niebu; po­
święcenie dla ojczyzny i rodzaju ludzkiego; heroizm, 
który już tutaj niczego nie żąda; wszystkie poświęcenia

uczynione dla powinności, w  jednym celu podobania 
się Bogu, byłyżby więc jedynie błędem ludzkości. 
Dusza twoja o Sokratesie, miałażby myśli rozleglejsze 
od stworzenia? Ty! przyjacielu prawdy! miałżebyś 
umrzeć dla kłamstwa! Bóg oszukał by Sokratesa! Istota 
stworzona byłażby wspanialszą od Twórcy ?

Nie! Nhi! Ónatrzność nieodpowiada wyrokiem 
śmierci w iecm ć jf  rr^drcom, którzy jej używają, rodza­
jowi ludzkiemu,/Ittóry ją  zaświadcza. Odpowiedzi jćj 
nie należy czytać na grobach, ale w  duszy naszćj; 
z której wyi?$wąjjj;się szćzytny okrzyk: Bóg! Wieczność!

Ta dusza jest czemsiś co nie poświęcone bogactwom 
i próżnościom świata, gdyż niemi pogardza; czemsiś, 
co nie jest utworzone dla ziemi, gdyż pragnie ją p o -
rzucić. tw

Kiedy czlow$k rzuci spojrzeni%&Mi#pkoło siebie, 
cóż widzi? Stworzenie* które ze ^ y s tk ic h  stron 
wznosi się aż .(iJIsyegp; a kiedy je zwróci na siebie, 
gdy się nad ffiha zastan aw ia j sobie przypatruje, coż 
znajduje po źa granicą swych nanrfętnośoi ziemskich? 
Instynktowe uczucie nieskończoności; sumienie, które 
dąży do doskonałpści idealnej; rozum, którego światło 
odbija się ku / i / b u ;  duszę nakoniec, której wszystkie 
władze promtenpją ku Bogu; tajemnicze uczucie Bó­
stw a, które n |m  oznajmia .śjsyat inny, niżeli jest ten,, 
który zmysły nain-objawiają. Królestwo Boże jest we­
wnątrz człowieka.

O żritdlarli geniuszu i cnoty.
C i, którzy niećwiczą duszy sw ojej, nie zdolni 
są do pięknych dzieł duszy.

Xenofont.

Jeżeli chcecie pojmować to co jest Boskiego, 
miejcie zm ysł Boski.
N ieszczęśliw i młodzieńcy , którzy w  ubóstwie 
swoim chcą się zbogacić pożyczając występków; 
którzy biorą za śmiałość niemoralne zuchwal­
stwa, którzy spodziewają się  znaleść nowe ucie­
chy w  zepsuciu, i nie spostrzegają, źe są jedy­
nie naśladowcami tych starców zużytych, którym 
zdaje s ię , iż młodnieją, ponieważ wyniszczając 
się, upadlają coraz bardziej swoją istotę.

Salvandy.

Skoro już żywioły człowieka są znane, jego byt, 
jego wielkość, jego słabość i sprzeczności, wszystko się 
tłumaczy. Człowiek jest duszą połączoną nie z ciałem, 
nie z trupem, jak mówi Maxym z Tyka, ale z zwierzę­
ciem żyjącem i pojętnćm, obdarżonem wszystkićmi in­
stynktami i namiętnościami innych zwierząt. Dwie 
istoty przeciwnćj natury, które tworzą tylko jedną, 
dwie myśli, dwa interesa; dwie wole, które pomiędzy 
sobą walczą o panowanie, oto jest człowiek. Dusza
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i ciało j e s t  to  jeźdz iec  i ru m a k :  puszczają  się oni 
w  sz r a n k i ,  w a lczą ,  tulą się do s ie b ie ,  p rzechodząc  ze 
zw y c ięz tw a  do porażki, z porażki do z w y c ię z tw a ;  aż 
do ch w i l i ,  w  której zw ierzę  zem d lo ne  pada  w śró d  
s z ran k ó w , w yziew ając  ducha ,  u m ie r a ;  jeździec u w o l­
n io ny  rzuca nań za ledw ie  o s ta tn ie  spojrzenie  i cały 
drżący jeszcze po tak d ługich  z a p a sa c h ,  staje w  obli­
czu pana, k tóry  go m a w ynag rod z ić  lub ukarać.

W  naszych edukacyach  teraźniejszych w szystk ie  
s ta ran ia ,  ca ła  p rz e z o rn o ś ć ,  je s t  dla  ru m a k a :  dla  
niego śm ia ło ść ,  dla n iego  s i ła ,  dla  niego ch w a ła  
i ambicya. N iechaj się puszcza w  s z r a n k i , n ie ­
chaj się p o i  oklaskam i t łu m u :  jego nam iętności są 
o b u d z o n e ,  jego  p o ję tn ość  zw ięk szo na ,  czas i m ate rya  
do n iego  należą. Ale któż myślał m  usposob ien iu  
j e ź d ź c a ?  Jak ież  nauki odebra ł  on dla k ie ro w an ia  się 
w  sz ran k ach ?  Jak im  sposobem  p rzy g o to w an o  go do 
s z e rm ie rs tw a  ? K to  m u dał po trzeb ną  do n iego w o lę  
i o d w a g ę ?  W y tre so w a l i^ z w ie rz ę  na  ra j tszu l i ,  r o z ­
w inę l i  jego  po ję tnośc i ,  zapełnili jego  pam ięć ,  użyźnili 
j eg o  talenta, jego namiętności, jego  w ystępki i za tr zy ­
m u ją  się z dum ą, sądząc, że w y ch o w a l i  cz łow ieka. —  
Czyliż rozum iecie  te r a z ,  dla czego dusza, m a  tak  m ało  
m ocy nad c iałem? D la  czego je j w alk i  są  tak słabe, 
jć j  opory tak  b ła c h e ,  a nas tępn ie  dla  czego tak m ało  
m ora ln o śc i ,  tak  m ało  re l ig i i ,  tak  m ało  su m ie n ia ,  tak 
m a ło  cnót na z iem i? T rzeb a  nam  nauczycieli dla p o ­
znania  mszycy, dla um ieszczen ia  w  w ła śc iw e j  klassie  
muszli, dla od różnien ia  kota od krzaka  róży ; ale gdzież 
nauczają  o cz łow ieku , tćj is tocie  szczytnej i utajonej, 
o cz łow ieku k tórego  w ykszta łcen ie  i poznan ie  tak  jes t  
w a ż n e ?  W  jakiej szko le ,  w  jak im  zakładzie  z a t ru ­
dn ia ją  się rozw in ięc iem  w  nim uczucia  p ięknego, albo 
uczucia  m oralnego, a lbo  uczucia n ieskończoności,  albo 
r o z u m u ,  albo su m ien ia ;  tych szlachetnych w ładz  d u ­
szy, k tó re  go łączą z Bogiem .

T u  przecież je s t  cała siła c z ło w ie k a :  p o ję tno ść  
jego  mieści go tylko na  czele z w ie rz ą t ;  dusza oddziela  
go od nich i w zyw a do dope łn ien ia  o b o w iązk ó w . N ie­
chaj zgrom adza się w  rodziny, n iech  tw o rzy  ludy, b u ­
duje  miasta ,  to  p race pszczół i m r ó w e k ;  niechaj w  nich 
u s ta n a w ia  p r a w a ;  niech zjedna p ra w a m i sp raw ied l i ­
w o śc i ,  to  b ę d ą  dzieła człowieka.

W y c h o w u jm y  w ięc  ludzi,  jeżeli chcem y w idz ieć  
w  społecznośc iach  naszych co innego niżeli m ró w k i  
ludzk ie ;  p rzedew szystk ićm  należy się p rzekonać ,  o tej 
p ra w d z ie ,  że ro zw in ięc ie  w ładz  duszy j e s t  ź ród łem  
jedynem i pow szechnem  wszystkich naszych wyższości: 
jój to  w inniśm y arcydzieła geniuszu, błogie cnó t owoce, 
wszystkie szczytności rodzaju  ludzkiego! Uczucia m o ­
ralne B aja rda  i L ’H o p ta la ,  Sokra tesa  i Fene lona ;

uczucia p ięknego  H o m era  i K orne la ,  Szekspira, L a f o n -  
tena, Moliera, L a m a r t in a ; uczucia nieskończoności P la ­
to n a  i Kartezyusza, K a n ta  i N ew to na .  Nasze to  p o łą ­
czenie z Bogiem czyni nas w ielk iemi; oddzielać nas od 
Boga, —  a wszystkie edukacye now oczesne  oddzielają 
nas od niego -—  jes t  to  odjąć na m  geniusz, cnotę  i n ie ­
śmiertelność.

Uważcie tylko ten  w p ły w  w ładz  duszy n a  p ra c ę  
m alarza lub rzeźbiarza. M ożna b yć  wielk im w  kolory­
cie, ry so w ać  dobrze, zręcznie ułożyć ob raz ,  a  przecież 
nie  w znieść  się nad  mierność. Skopijujesz w z ó r ,  n a ­
dasz m u  p iękność fizyczną, nadasz ru ch  i kolor; będzie 
to  jedynie p raca  ręczna, p raca  pojęcia, dzieło bez życia, 
jeżeli nie  wyciśniesz n a  nim p ię tna  duszy. W z n o ś  w ięc , 
duszę tw o ją  artysto, niechaj czuję jej tch n ien ie ;  n iedo— 
znaje jej z ap a ł ,  tylko przyczyna nieśmiertelna może 
udzielić nieśmiertelność.

M am y tę  p o d w ó jn ą  w ła d z ę ,  że m ożem y w  w y o — 
obrażni naszej up iękniać  przedm ioty  n a tu ry ,  i udzielać 
naszym w ła sn y m  u tw o ro m  tę  piękność idealną i m oral­
n ą  , k tó ra  pochodzi z duszy. Geniusz nie maluje tak, 
jak  postrzega z e w n ą t rz ,  ale jak  w idzi w e w n ą t r z  siebie. 
Uczucie p ięknego jes t  św ia t łem  umysłu.

W ch od zę  do m uzeum  i w y b ie ram  ob raz ,  k tó rego  
w y konan ie  m ateryalne  jes t  godnem  uw ie lb ien ia :  przy­
sięga H oracyuszow  D aw ida .  Uznaję w  nim czystość 
ksz ta ł tów ,  do k ładną  znajomość starożytności,  u m ie ję ­
tność  dram atyczną; jes t  coś energicznego w  postaw ie  
tych trzech w o jo w n ik ó w ;  ich postaw y zdajesię ,  iż w y k o ­
n yw ają  przysięgę; przysięgają walczyć; a to  za kogo? T u  
zas tanaw ia  się p raca  umysłu. Malarz w yd a ł  w sp an ia łe  
ru chy  gim nastyczne, ale żaden głos nie pow sta je  z tego 
p łó tn a ;  moje uw ie lb ien ie  przyw ięzu je  się do piękności 
l in ii ,  do czystości r y s u n k u ,  ale  nic nie obudzą  w e  
m nie  miłości ojczyzny. T e n  s t a rz e c ,  który podaje  
oręż, je s t  cz łow iek iem  p i janym , słuchający  go młodzi 
ludzie są jedynie  pospolitym i żołnierzami. Nie słyszę 
tego żo łnierza o d p o w iad a jąceg o  na głos B z y m u ,  nie 
w idzę  tego  uczucia  zw ycięs tw a ,  k tóre  błyszczy na czole 
b o h a te r ó w ;  w szystk ie  te  g łow y są m ie rn e ,  a przecież 
pom iędzy  tym i w o jow n ikam i je s t  zw ycięzca , k tóry  się 
s tan ie  ok ru tnym  zabójcą.

Gdzież je s t  ten  B zym ianin , tak zapalony  dla ho ­
n o ru  Bzymu, k tó ry  w  un ies ien iu  sw ojem  m a m u  po ­
św ięcić  sw o ją  s io s t r ę?  pokaż mi go„ daj m u  duszę 
razem  szczytną i dz ie lną , a lbo  porzuć  pędzle . I  cóż 
znaczy praca po jęcia ,  miałeś mi dać s t ro nn icę  his toryi 
św ia ta  a dajesz mi d o w ó d  zręczności w ie lk iego  za­
lo tnika.

N ap rzec iw  tych nam ię tnośc i  całkiem fizycznych, 
n ap rzec iw  tego obrazu  całkiem m ale rya ln ego ,  p o s t a w -
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m y je d e n  z tych rzadkich  a rcydzie ł ,  k tó re  z duszy 
a r tys ty  o trzym ują  życie i n ie śm ie r te lno ść .

K ilka  la t t e m u  podczas wycieczki do W ło c h ,  po  
zw ied zen iu  m u z e ó w  W e n e c y i ,  B o lon i i  i F lo rency i 
boga tych  w  a rcydz ie ła ,  k tó re  zw y c ięs tw o  dało  F r a n -  
cyi, p rzybyłem  do M edyolanu ,  gdzie sp o d z iew a łem  się 
u w ie lb iać  w ieczerzę  pańską  L eo n a rd a  da Yinci. D zie ło  
to  jakby przypadkiem  rzu co n e  na śc ianę  refektarza, 
było  w  stanie  zniszczenia : podczas w o jen  rzeczypo— 
spo l i te j ,  re fek ta rz  te n  służył z kolei za sta jn ię  i za 
koszary ; g łębok ie  uszkodzenia  były teg o  sku tk iem ; 
o braz  na  p ó ł  za ta r ty ,  żyjący jeszcze ,  był już tylko 
rod za jem  nad p rzyrodzonego  z jaw iska ; rzekłbyś;, iż 
to  są  o w e  c ienie  ra ju  M i l to n a ,  k tó rych  kształty za ­
ledw ie  w sk azane  zdają  się w  każdej chw ili  rozw ijać  
życie. T rzeba  mi było p e w n e g o  czasu ,  ażeby się 
rozpoznać ,  jak  p o m a łu  oczy m oje  przyzwyczaiły  się do 
tego  w id zen ia ;  u chw yciłem  l in i je ,  roz różn iłem  po ­
staci, i a rcydzie ło  s ta ło  się w id z ia ln e .  Jaki p r z e d ­
m iot!  i jakiż  malarz. W szys tk ie  namiętności ludzkie 
w p r a w io n e  w  ru ch  przez nam ię tn o ść  Boską. —- T r w o ­
ga, zdz iw ien ie ,  zdrada ,  oburzen ie  w  ap os to łach ;  litość 
i m iłos ierdzie  w  spo jrzen iach  N auczycie la :  jed en  tylko 
uczeń  z g ło w ą  zw ieszon ą  w y raża  b o le ś ć :  ó w  nie za­
p e w n ia  o sw em  p rzy w iązan iu ,  ó w  m a r tw i  się a je g o  
zm ar tw ien ie  je s t  jeszcze miłością. W szys tko  to  jes t  
w id z ia lnem  w  m a lo w id le  z a ta r tć m ,  albo iżby się le ­
piej w yraz ić ,  część fizyczna obrazu  jes t  m a r tw ą ,  ale 
jego  dusza is tn ie je ;  ona  przeszyła  m a te ry ę  w  tych 
ś ladach  szczytnego dzie ła ,  czytam myśl każdćj postaci, 
pozna ję  uczucie  każdej osoby, słyszę E w a n g e l i ą ,  w i ­
dzę u cz n ió w  i ch w a łę  Boga.

T ru d n o b y  było znaleść bardziej uderza jący  przy­
kład w p ły w u  duszy na sztuki; je s t  to nauka d la  a r ty ­
s tó w .  Zbogacaj tw o ją  p am ięć ,  w p ra w ia j  r ę k ę ,  ro z ­
wijaj umysł —  to  dzieło  czysto z w ie rzęce ,  nie czer­
piesz z ożywiającego ź ród ła  p ięknego  —  i n ie sko ń ­
czonego, n ie  s tw orzysz  nic nad nicość. J e d y n ie  d rogą  
cnoty przychodzi się do arcydzieła.

Szczytna zasad a ,  a k tó re j  najp iękniejsze ro z w i ­
nięcia należą do Sokra tesa .  K a to n  po w tó rzy ł  je  nazy­
w a jąc  m ó w cą  człow ieka u cz c iw e g o ,  biegłego w  sztuce 
m ów ien ia .  T ak  m ę d rzec G recy i  i m ędrzec  Rzym u przy­
pisywali geniusz n ie  pracy u m y s ło w e j  a le  p iękności 
duszy. O b a  m ó w il i :  ź ró d łem  w y m o w y  je s t  cnota, 
a przez cnotę  rozum ieli oni uczucie  o b ow iązk ów  
w zg lę d e m  ludzi i bo gó w .

Z apom nien ie  tych zasad pogrążyło  nas w  zam ę­
cie. C z łow iek  w z ią ł  za cześć najw yższą  to, co w  nim 
było znak iem  wyższej zwierzęcości.  Cóż w y n ik ło ?  
M łodzież  ognista  i uczona ruszyła się ze wszystkich

stron .  K ażda osobistość czyni się ś ro d k iem ; bo  um ysł 
da lek i od łączenia  ludzi ,  rozdziela  ic h :  każdy przy­
chodzi z ro zum ow aniam i o d rę b n e m i ,  n ik t  z uczuciem 
p raw dy .  A jeźli w  pośrodku  tej a n a rc h i i ,  dusza nie 
odzyska sw ojego  p a n o w a n ia ,  nic  już n ie  zobaczymy 
prócz op in i i ,  bez m oralności ,  ambicyi, bez w ędz id ła .  
Je s t  to  w łaśc iw em  um ysłow i zo s ta w io n e m u  sam em u  
so b ie ,  iż p o rw ie  za miecze cyw ilizacyi,  a le  zabija 
społeczność.

Szukają  przyczyn naszego upadku  w  doktrynach  
filozofów, ale doktryny filozofów są same jedynie sk u ­
tkiem naszych edukacyi. Ograniczacie człowieka n a  sa­
mym jego umyśle i um ysł w ydaje  sw e  owoce. Zasta­
nów cie  się cokolwiek, co się stało z naszą literaturą, za­
pytajcie s ię ,  czego chce i gdzie dąży? Usłyszycie krzyki 
wolności,  (rzekłbyś iż to  lud buntujący się). O n a  ta ­
kże m a k ró ló w  do detron izow ania . Ale nakoniec ja ­
kież są jć j dzieła?  cóż, postawiliśmy się w  miejscu b o ­
haterskich l i te ra tu r  paryzkich A ug us ta  L u d w ik a  XIV.? 
Czyliż zbliżyliśmy się do n a tu ry ?  czyliż postąpiliśmy 
w ięce j  ku  ź ród łom  serca ludzkiego? Czyliż nas uczy­
niono prostszymi, p raw d z iw szym i,  namiętniejszymi? 
N ie ,  w  miejsce o k ręg u  zużytego, postawiliśmy okręg  
ciasny; w  miejsce l i te ra tury  konw encyona lne j l i te ra turę  
p o w ie rzch o w n ą ;  w  miejsce p ra w id e ł ,  samodzielność. 
Wykreśliliśmy z poetyki naszej uczucie heroizm u, a n a ­
w e t  dow cip  francuzki. Ju ż  nie jesteśmy po e tam i,  już 
nie jesteśmy kochankam i,  już  nie tw orzym y ale m a lu ­
jem y; to  jes t ta len t D aw id a  przeniesiony do m ow y. 
Chcą p rzem aw iać  do oczu i z człowieka przeds taw ia ją  
jedynie  ciało i nam iętności  z w ie rz ęce :  te  namiętności, 
k tó rych  nasycanie je s t  końcem. O tw órzc ie  nasze n o w e  
arcydzieła, rozpatrzcie się w  tej li teraturze, którój zai­
ste nie zbyw a ani na jęd rn ośc i ,  ani na  ta lencie ,  ale 
k tó ra  odrzuciła sw e  posłannic tw o regeneracy jne ,  z a ta ­
piając się w  materyi. Postaci obrzydłe otaczają was, 
ok ropne  dram y uciskają w as, rzucają  w a s  w  św ia t  fan­
tastyczny n a  p as tw ę  męczarni i o p ra w c ó w .  A n i je ­
dnego spojrzenia  ku  niebu, ani jednego  uczucia dla serca. 
Przypa tru ją c  się tym wszystkim kształtom ludzkim, 
k tó re  zbrodnia  w  ruch  w p ra w ia ,  rzekłbyś, że toA Iboryk  
D a n ta ,  przechadzający się po ulicach G enui,  podczas 
gdy dusza jego zstąpiła już  do piekła. Nie jest to ży­
cie,  nie  jes t  to  śmierć; to  t r u p  ożywiony przez szatana: 
oto typ naszych u tw o r ó w  literackich, oto bohaterowie  
dram  i zmyśleń naszych. Możnaby rzec, iż celem 
sztuki nie jes t już  nic innego jak  wzbudzenie trw o g i  
i odrazy.

A le  my kopiju jem y n a tu rę ,  oddajemy w ie k  i ludz­
kość; dzieło nasze to  człow iek . Tak, cz łow iek  z w ie ­
rzęcy; ale  człowieka religijnego, cz łow ieka oczyszcza-
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jącego nam iętności sw oje uczuciem nieskończoności, 
napróżno  szukam w  waszych dziełach. A przecież 
tam  jedynie je s t patetyczność, tam  praw da i nieśm ier­
te lność . O! nie skłamaliście św ia tu  boski R yszard - 
son ie , cnotliw y Bernardynie, w ym ow ny Russo —  nie 
skłam aliście św ia tu , m alując pow aby niewinności 
i szczytne walki cnoty! Jak to ?  źródło tych roskoszy 
byłożby na w ieki zatam ow ane? czylii już nie istnieje 
na świecie żadne w zruszenie św ię te , żadne uczucie 
szlachetne? T a  ziem ia tak  obszerna, ta  n a tu ra  tak  
p iękna, ta  cywilizacya tak  zachw alona? czyliż nie 
przedstaw iają oczom naszym nic oprócz scen z cm en­
tarza, dram  cudzołóstw a i patetyczności rusztow ania?

O tóż to  trzeba  pow iedzieć, dzieła czysto um y­
słow e. W szystkie ich skutki są fizyczne: ciało drzy, 
zmysły trw o żą  s ię , ale oko pozostaje suche, serce 
bezpłodne; nic nie idzie do duszy, poniew aż nic z nićj 
n ie  pochodzi. To je st zatćm , czego trzeba nauczyć 
filozofów, artystów , poetów , czego nadew szystko trze ­
b a  nauczyć m atek, bo one to rob ią ludzi w ie lk iem i, 
je s t to  nauka duszy, je s t to  sztuka obudzenia w ładz 
jć j ,  rozdzielenia ich od w ładz zw ierzęcych, nauka 
praw dziw ie ludzka, ponieważ celem jćj jest p o w ró ­
cenie człowieka na w łaściw e m u stanow isko , z k tó­
rego sprowadzić go je s t dążeniem  wszystkich naszych

edukacyj. /
W iedz, co go wywyższa a co pon iża , pokaż m u 

upodlenie w  tych nałogach m ateryalnych , k tó re  nie 
rozwijają myśli; w  tych nam iętnościach brutalskich, 
które ją  ścieśniają i zabijają; pokaż m u nadewszystko 
chwałę i szczęście w  rozw in ięciu  jego  najszczytniej­
szych w ładz duszy: uczucia pięknego i m iłości praw dy. 
Mieć giętkość tygrysa, odw agę lw a , przem ysł bobra, 
pośw ięcenie się psa, je s t to  żyć życiem wszystkich 
zw ierząt; życie człow ieka zaczyna się dopiero  z uczu­
ciem bóstwa.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

M O D Y .

Paryż, dnia 30. Maja 1845.

Staniki u  sukni zawsze tą  sam ą form ą, u  ręka­
w ó w  tylko spostrzegam y odmiany. R ękaw y tak  na­
zwane rosyjskie całe w  bufki, ładnie w yglądają przy 
sukni ta rla tanow ćj lub z jakićj innćj cienkiej tkaniny; 
także tak nazw ane tu reck ie , u  góry zupełnie wązkie 
a ku dłoni coraz szerszym krojem. P od  te  ostatnie

zwykle b io rą  podrękaw ki. M antyle z ty łu  osłaniające 
całą k ib ić, z przodu  z końcam i zschodzącemi do ko­
lan , ukośnie przebite gdzie się ręce w ykładają , są 
pow szechnie lubionem i. O bszyw ają je  zw ykle, jeżeli 
są atłasow e: koronkam i z aksamitu, a jeżeli z delika­
tnej w ełnianćj tkaniny, w tedy  zwykle ukosem  z takićj 
samćj m ateryi.

Między najw iększem i now ościam i w idzieliśm y tu  
w zó r kaftanika nazw anego kabat serbsk i; m oże on 
był z aksam itu lub cienkiego sukna, oszyty od brzega 
pliszem albo aksamitem w  deseń, a w  koło i na kie­
szonkach sznurkam i wyszyty w  arabeski. D ługość 
jego zachodzi na pó ł k ib ici, z p rzodu  okrągło na 
p iersi; rękaw y szerokaw e, kieszonki z przodku. Nic 
w ygodniejszego, a przytem  ładniejszego, jak  taki kabat 
serbski w  chłodny dzień zam ienić na ranny  ub iór.

O d środka tego  m iesiąca ukaże się m nóstw o ka­
peluszy krepow ych i ażurow anych ze słomy, z gałązką 
w iśn iow ą w  kw iciu , lub jakim  innym  kw iatem  s tó -  
sow nym  do pory  roku.

Dam y z przedm ieścia Sain t G erm ain poszukują 
kapeluszy nazwanych a la  C aroline. Je s t to  kształt 
kapeluszy, k tóry  księżna B erri najbardzićj lubiła, długi 
i mało k tórej tw arzy przypadający.

Budoary elegantek  zwykle m iew ają ściany obite 
m ateryą, jak  to przed stu  laty byw ało. Jed en  z ta­
kich niezm iernie zachw alany, obity m antyną b łęk itną , 
z czterema na krzyż drzw iam i, u  których różn ie jak  
u  okien wiszą firanki oszyte srebrnem i frandzlam i. 
Deski d rzw i także obite m antyną, na których są ha­
ftow ane kw iaty i rozm aite owady.

Na w ieczork i, noszą bardzo szlafroczki ta rla ta— 
now e b ia łe  podbite niebieskiem  lub różow em , ujęte 
kilku kokardam i w stążek takiegoż koloru. Staniki 
u nich marszczone i w ygodne , rękaw ki krótkie. Nie 
k tóre takie szlafroczki byw ają haftow ane, lub obszy­
te  w  koło koronkam i, do których biorą stósow ne 
szemizety. Na taki stró j zarzucają zwykle czarny ko­
ronkow y szal.

Objaśnienie ryciny.
1. S u rd u t sukienny —  chustka ciem nego ko loru  na 

szyi —■ kam izelka pikow a w  paseczki —  p a n ta -  
lony w  paski z cienkićj w ełnianćj m ateryi.

2. K apelusz jedw abny z p ióram i —  Suknia z letniego 
kaszemiru —  szal koronkowy.

3. Kapelusz atłasowy z jcdnćm  piórem  —  Suknia 
z mieniącej m ateryi obszyta pasamonaini.
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